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    Robert Plich OP


    NADMIERNE POŻĄDANIE DOBRYCH RZECZY

    Kto wymyślił siedem grzechów


    Praca nad sobą, której celem jest kształtowanie dobrego charakteru moralnego, wydaje się dzisiaj niemodna iprzestarzała dla współczesnych katolików.


    Grzechy główne to grzeszne uczynki lub wady, których iluzoryczna atrakcyjność leży wnich samych, adodatkowo jeszcze prowadzą one do popełniania innych grzechów. Sprawiają, że człowiek nie może się oprzeć pokusie czynienia zła. Grzechy główne nie muszą być najgorszymi grzechami, czyli takimi, które niosą największy ładunek zła iosobistej winy osoby, która je popełnia. Nie muszą to być nawet grzechy śmiertelne. Nie tyle bowiem ciężar grzechu jako takiego sprawia, że nazywamy go głównym, lecz to, że może on prowadzić do wielu innych grzesznych uczynków.


    Nieuporządkowane pragnienie

    dobra prawdziwego


    Tradycja nauczania na temat grzechów głównych jest bardzo stara isięga okresu patrystycznego. Dopiero jednak św. Grzegorz Wielki (papież wlatach 540–604) wprowadził podział na siedem grzechów głównych, który został przyjęty wśredniowieczu iprzetrwał wtradycji teologicznej inauczaniu Kościoła do naszych czasów. Ogrzechach głównych krótko wspomina także współczesny Katechizm Kościoła Katolickiego, potwierdzając tym samym, że to nauczenie nie zdezaktualizowało się.


    Tradycyjnie więc wymienia się następujące grzechy główne: pychę, chciwość, łakomstwo, nieczystość, lenistwo, zazdrość, gniew. Pierwsze cztery grzechy polegają na nieuporządkowanym pragnieniu prawdziwych iw jakiejś mierze potrzebnych człowiekowi dóbr. Wzwiązku ztym pycha jest sposobem zabiegania owłasną wartość, ale wsposób nieuporządkowany. Staramy się pokazać, że jesteśmy najlepsi iniezależni od innych, anawet od samego Boga iod Jego praw. Chciwość zkolei to nieuporządkowane dążenie do gromadzenia bogactwa, jakby stanowiło ono ostateczną miarę spełnienia ludzkiego życia. Chciwemu człowiekowi wydaje się, że to, co posiada, stanowi jego zabezpieczenie oraz daje mu poczucie wolności. Ostatecznie jednak okazuje się to złudne. Łakomstwo przejawia się natomiast wnieuporządkowanym zabieganiu oprzyjemność jedzenia ipicia, nieczystość zaś jest nieuporządkowaną skłonnością irealizacją przyjemności seksualnej.


    Każdy człowiek znatury swojej pragnie być szczęśliwy, jednak zmysłowe zaspokojenia uludzi łakomych inieczystych stanowią silne złudzenie szczęścia idlatego ich pochłaniają, oddalając od miłości Boga ibliźniego, która jest właściwą drogą prowadzącą do szczęścia.


    Ponieważ pierwsze cztery grzechy główne dotyczą prawdziwych dóbr, dlatego mogą być mylone zuzasadnioną ikonieczną potrzebą ich posiadania. Istota grzechu polega jednak wtym przypadku na skłonności do działania lub samym działaniu, które jest nieuporządkowane. Co to znaczy? Mówiąc onieuporządkowaniu, mamy na myśli określenie techniczne stosowane wtradycji moralnej, charakteryzujące skłonność lub postępowanie sprzeczne zobiektywnym porządkiem hierarchii dóbr, stanowiących cele ludzkich dążeń idziałań oraz przyczyniających się wróżnym stopniu do spełnienia człowieka. Nieuporządkowanie ma zatem miejsce wówczas, kiedy człowiek realizuje dobra mniej istotne, leżące niżej whierarchii ważności dóbr, azaniedbuje dobra priorytetowe, zajmujące szczytową pozycję wtej hierarchii, utworzonej na podstawie kryterium, którym jest ludzkie spełnienie. Przykładem takiego nieuporządkowania jest odwrócenie się człowieka wjego dążeniach od Boga izwrócenie się ku stworzeniom, czyli odwrócenie się od dobra nieskończonego, niezmiennego itrwałego, izwrócenie się do dóbr skończonych, zmiennych iprzemijających. Innym przykładem nieuporządkowania jest realizacja jednych dóbr kosztem rozmyślnego niszczenia innych, nie mniej istotnych dla integralnego spełnienia człowieka.


    W każdym naszym planie działania chcemy osiągnąć dobro inawet nasze grzeszne wybory nie byłyby wogóle możliwe, gdyby nie były podporządkowane jakiejś realizacji dobra. To jednak sprawia, że często racjonalizujemy sobie ipróbujemy usprawiedliwić naszą złą postawę iwybory dobrymi celami, które chcemy wten sposób osiągnąć. Podobnie jest wprzypadku grzechów głównych, takich jak pycha, chciwość, łakomstwo inieczystość, gdzie dobra będące celem tych grzechów są prawdziwe igodne realizacji, jednak powinno się to odbywać wsposób właściwy, bez niszczenia innych ważnych dóbr ibez zapominania oBogu io bliźnich. Dlatego według św. Tomasza zAkwinu wada główna to taka, która polega na nadmiernym pożądaniu dobrego skądinąd celu. Aby osiągnąć ten dobry cel, człowiek popełnia wiele innych grzechów, zktórych wszystkie biorą swój początek wtej wadzie jako ich głównym źródle.


    Ochrona słabości moralnej


    Cechą charakterystyczną trzech pozostałych grzechów głównych, awięc lenistwa, zazdrości igniewu, jest natomiast niechęć do realizacji pewnych dóbr. Lenistwo to zła skłonność idziałanie mające na celu unikanie wyższego poziomu życia duchowego, awięc także moralnego, izwiązanych ztym wyzwań, trudności iwysiłku. Dlatego Katechizm Kościoła Katolickiego nazywa lenistwo znużeniem duchowym. Zazdrość to grzeszna postawa iczyny skierowane przeciwko prawdziwemu dobru innych osób, postrzeganemu jako zagrożenie dla własnej wartości iplanów osoby żywiącej zazdrość. Człowiek zazdrosny dąży do udaremniania realizacji, anawet do niszczenia prawdziwych dóbr innych osób, aby wten sposób zapewnić sobie samemu dostęp do dóbr ilościowo ograniczonych lub nie czuć się poniżonym przez osiągnięcia innych osób. Gniew ma na celu eliminację izniszczenie tego wszystkiego, co stanowi zagrożenie dla czyjegoś grzesznego stylu życia. Człowiek żywi gniew, bo nie może znieść tego, co stanowi przeszkodę wjego grzesznej samorealizacji. Gniew może być także uporządkowanym uczuciem pojawiającym się jako reakcja na niesprawiedliwość. Taki prawy gniew zakłada chęć sprawiedliwej odpłaty idążenie do zreperowania naruszonego porządku sprawiedliwości. Jednak gniew jako grzech główny opiera się na błędnym kryterium sprawiedliwości, stąd żywiony jest przez dążenie do odpłaty, która nie jest sprawiedliwa, azatem jest wtakim gniewie jakieś pragnienie zemsty.


    Lenistwo, zazdrość igniew stanowią więc formę chronienia słabości moralnej igrzesznego stylu życia.


    Niezwykle istotne ipotrzebne wydaje się zlokalizowanie pewnych punktów zapalnych zła wnaszym życiu, zktórych zło wsącza się izajmuje kolejne przestrzenie. Wzmożona kontrola takich punktów zapalnych może mieć zbawienny wpływ dla moralnej odnowy życia człowieka. Taką rolę chrześcijańska tradycja moralna przypisuje właśnie refleksji nad grzechami głównymi.


    Czekając na Wielkiego Sponsora


    Skoro grzechy główne są złymi uczynkami iwadami będącymi źródłem innych grzechów, to walka zgrzechami nie powinna polegać jedynie na powstrzymywaniu się od grzesznych uczynków, ale także na pracy nad sobą, mającej na celu eliminację wad jako przyczyny grzechów. Badanie sumienia nie powinno opierać się jedynie na stwierdzeniu czynów naruszających Boże przykazania, ale na badaniu wewnętrznych skłonności, zktórych potem rodzą się złe czyny. Obecność takich wad wskazuje na słabość naszego duchowego życia, apraca nad nimi zapobiega popełnianiu grzechów, zwłaszcza grzechów ciężkich, lub przynajmniej je osłabia. Taka praca nad sobą, której celem jest kształtowanie dobrego charakteru moralnego, wydaje się dzisiaj niemodna iprzestarzała dla współczesnych katolików. Wielu znas wierzy, że generalnie jesteśmy dobrzy, ale jednocześnie bezsilni wobec naszych słabości. Za nasze grzechy isłabości odpowiedzialnością chętnie obciążamy grzech pierworodny, który zepsuł naszą naturę, natomiast zmartwienie za ten stan rzeczy przerzucamy wcałości na Boga. Nie pracujemy nad sobą iczekamy na łaskę Bożą, która tego za nas dokona. Wprawdzie rzeczywiście bez pomocy łaski Bożej grzeszny człowiek nie zrobi postępu na drodze rozwoju moralnego, jednak nasza osobista praca jest również ważna ibyłoby czymś niezgodnym zprawdą, gdybyśmy przestali doceniać jej wartość.


    Opierając się na pewnej analogii, która istnieje między dziedziną moralności adziedziną ekonomii, Boga można by porównać do Wielkiego Sponsora, który gotów jest wspomagać szlachetne dzieła, bo bez Jego pomocy ich realizacja byłaby zupełnie niemożliwa. Jednak żaden mądry sponsor nie finansuje całości dzieła, bo wówczas jego realizator nie dbałby oto dzieło jak oswoje. Dlatego sponsorzy zwykle wymagają jakiegoś wkładu własnego, który świadczy oosobistym zaangażowaniu realizatora igwarantuje dobre wykorzystanie iniezmarnowanie pomocy sponsora. Myślę więc, że grzechy główne są formą zwrócenia uwagi na te momenty naszego życia moralnego, które domagają się naszej bardziej intensywnej współpracy złaską Bożą, udzielanej nam hojnie przez Boga, który widzi nasze osobiste zaangażowanie inasz wkład wrealizację dobra naszego życia.
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    Paweł Krupa OP


    PYCHA

    Korzeń wszelkiego grzechu


    Mój dziadek, patrząc mi prosto woczy, powiedział: „Pamiętaj, wnuku, pycha to najgorszy grzech. Zniego rodzą się wszystkie inne”.


    Dziadkowie mieszkali na plebanii. Prowadzili gospodarstwo swojego syna, proboszcza. Proboszcz był moim wujem, bratem mojej matki. Wujkiem nazywały go jednak tylko dzieci, dorośli – nawet jego własny ojciec – mówili onim „proboszcz”, rzadziej „Stach”. Parafie, wktórych pracował wuj, często posiadały prawdziwe folwarki wminiaturze: krowy, owce, świnie, nieprzeliczony drób wszelkiego rodzaju, do tego pole, łąki isad. Nad tym wszystkim czuwał właśnie mój dziadek. Sprzedał własne gospodarstwo, aby zapewnić swym dzieciom życiowy start wmieście, potem pracował wWarszawie, aż wkońcu „poszedł do proboszcza”, jak się to unas mówiło.


    Dziadek zarządzał parafialnym majątkiem ztakim poświęceniem, jakby chodziło ojego własne dobra: od rana do późnego wieczora pełno go było wcałym obejściu. Babcia natomiast niepodzielnie królowała wplebanijnej kuchni ispiżarni. Tak cała trójka dzieliła parafialne obowiązki: wkościele ikancelarii szefem był wuj, wkuchni babcia, aw zagrodzie dziadek. Ten ostatni był nie tylko gospodarzem, ale istarszym rodu, to jego wszyscy, nie wyłączając proboszcza, całowali wrękę przy powitaniu ipożegnaniu, to on decydował ostatecznie wsprawach rodziny, był rozjemcą sporów, autorytetem, punktem odniesienia, pamięcią rodzinnych koligacji. Mój wuj był proboszczem, mój dziadek był patriarchą. Wuj był ważny iszanowany, bo był księdzem, dziadek – ponieważ był kimś wrodzaju arcykapłana naszej rodziny. Aponieważ rodzice ojca zmarli, zanim zdążyłem ich poznać, patriarchat dziadka nie miał wmoich oczach konkurencji. Zapewniało to nam dogmatyczny ład ipokój oraz na zawsze oddalało widmo jakiejkolwiek schizmy.


    Męska rozmowa


    Dziadek lubił opowiadać, ajego opowieści dzieliły się na dwie kategorie. Do pierwszej należały wspomnienia ianegdoty zprzeszłości zjego rodzinnej wsi pod Wyszkowem: mówił ostryjach i„stryjnach” (to żona stryja), owujach i„wujnach” (to żona wuja), oswoim rodzeństwie, ozwyczajach izabawach, oksiężach, otym, jak poznał babcię ijak się jej oświadczył, oRuskich, Niemcach io tym, jak było przed wojną. Przed wojną był Witos, strajk chłopski, wyborna słonina ibuty, których nie zdzierało się przez całe życie. Słuchałem tego, leżąc na szerokim tapczanie wkuchni, przytulony do jego piersi opiętej kraciastą koszulą, która pachniała drewutnią, sadem ikrowami. Czułem się wyróżniony, bo czas poobiedniej drzemki, czyli obowiązkowej, godzinnej ciszy wdomu, był dla dziadka święty istrzeżony przez babcię przed wszelkimi próbami zakłócenia. Ja mogłem być wsamym środku tej ochronnej strefy isłuchać historii nie ztego świata.


    Drugą kategorią były nauki zmorałem. Zdarzało się, że dziadek podchodził do mnie zpoważną miną izapraszał do pokoju, który dzielili zbabcią. Tam kazał mi siadać przy stole naprzeciw siebie izaczynał: „Słuchaj, wnuku…”. Oznaczało to nieodmiennie, że rozmowa będzie poważna, gdyż na co dzień mówił mi „wnusiu” lub „nusiu”, czego zwiekiem wstydziłem się coraz bardziej.


    Któregoś dnia – miałem jakieś dziesięć, dwanaście lat – podczas jednego ztych posiedzeń przy masywnym okrągłym stole, dziadek opowiedział mi historię jednego zkolegów mojego wuja, który udał się do Prymasa (Wyszyńskiego, oczywiście!), aby domagać się awansu, przeniesienia na lepszą placówkę czy jakiegoś innego przywileju, dziś już nie pamiętam. Kiedy spotkała go odmowa, zdjął przed Prymasem sutannę, rzucił ją na ziemię, podeptał iwyszedł, trzasnąwszy drzwiami. Porzucił kapłaństwo. Nie wiem, czy historia właśnie miała miejsce czy też zdarzyła się wprzeszłości, dziadek wkażdym razie był szczerze wzburzony. Siedziałem cicho, wyobrażając sobie furkot rozpinanych zamaszyście guzików sutanny (widziałem, jak wuj to robił), izastanawiałem się, czy ów niegrzeczny ksiądz (tak samo jak wuj) miał kłopoty zrozpięciem plastikowej koloratki. Zzadumy wyrwały mnie słowa dziadka. Patrząc mi prosto woczy, mówił: „Pamiętaj, wnuku, pycha to najgorszy grzech. Zniego rodzą się wszystkie inne”. Dziadek powtarzał zapewne to, co usłyszał na lekcjach katechizmu lub wkazaniach, bo nie sądzę, aby świadomie parafrazował słowa zKsięgi Syracha (10,15): Initium omnis peccati superbia…
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